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Listy Monarchów panviących iin- 


ne, pisane z powodu oblężenia i 
oswobodzenia Wiednia. 


List Króla Jasa III do Królowey. 


(Dokończenie, ) 
Mam i konia Wezerskiego z bogatym sig- 


dzeniem, i samego mocno doganiano, ale się 


na rączym koniu salwował, Kichaia iego, al- 
-bo pierwszego po nim zabito, i wielu Turec- 
kich Panów. Po obozie woyska nasze niema- 
ło szabel, rynsztunkow, i innych splendorow 
nabrali, noc na ostatek przeszkodziła, ucho- 
dzący okrutnie się bronią, samych Janczarów 
w samych Aproszsch wycięto czterdzieści ty: 
_sięcy, w których taka była hardość, że kiedy 
Się jedni z nami bili w polu, drudzy szturmo- 
Wali do miasta, iakóż mieli czym począć. Ja 
samych Turkow do boiu, oprócz Tatarów ra- 
chnię naymniey trzykroć sto tysięcy, a drudzy 
tachu'ą samych namiotow trzykroć ste tysięcy, 
i biorą naymniey propęrcyą 3. albo 4. Turkow 
do iednego namiotu, coby wynosiło niesłycha- 


ną liczbę, ia tylko ieónak rachuię namiotów sto | 


tysięcy. Już dwie nocy i dzień rozbierają ©- 
boz. a z miasta kto chce, to rozbiera. Pospól- 
stwa do rozrzucania Aproszow zażywają, sis 


, tOzumiem że będą mieli tydzień co do raboty 
Ludzi niewinnych : 


2 namiotami i „Aproszami. 
_Austryackich, osobliwie białychgłów siła w u- 


 Cìeczcze porzucili, wielu pobili, których po- 


H 


bitych wielu . wszędzie, i ranionych bardzo pet- 
no. Widziałem wczoray chłopczyka pięknego 


| we trzech leciech, któremu ktoś i gębę i gło” 


wę przeciął. Ale i to trefna, miał Wezer Stra- 
sia żywego, którego żeby się był niedostał do 
rąk naszych, ściąć kazał. Co żaś za delicye 
miał przy swoim namiocie, niewymowna, O- 


grod, łaźnie, fontanny, kroliki, koty, papugi,- 


które papugi Że lecieć umiały, rąk naszych u- 
szły. Dziś byłem w mieście, któreby było nie 
mogło nad pięć dni wytrzymać oblężenia, oko 
ludzkie takich rzeczy niewidziało, co tam mi- 
ny porobiły z Belluardow wielkich podmurce 
wanych i wysckich, tak ie poruynowali, że 
więcey wytrzymać niemogły. Pałac Cesarski 
od kul, bąmbow , granatów, zepsowany, 
Woysko wszystkie przyznawało po Panu 
Bogu, nam tę wygraną batzlią, Nim nieprzy« 
iacjeł począł uchodzić i dał się przełomać, 
przyszło mnie się z Wezyrem mocno łamać, 
który wszystkie woysko na moie prawe skrzy= 
dło zemknął, tak że iuż-Corpus, i lewe skrzy- 
dło nie miało co czynić, i dla tego się posił- 
ki Niemieckie do mnie obracały, przybiegli ma 
sukkurs Xiążęta do mnie, iako to Elektor Ba- 


warzki, Saski, Waldek i inni, ściskając mnie i- 


całuiąc po batalii Jenerałowie ręce, Ofiicero= 
wie nogi, dopiero wszystkie regimenty, kawas 
leryę , infanterye wołaląc: Ah Unser brawer 
König &c. słuchali mnie tak, fak nasi nigdy 
nie mogą: Był rano Kiąże Loteryńskie u mnie 
bo się wczora z nim widzieć nie przyszło, dla 
odległości lewego skrzydła, któremu przyda- 
łem Marszałka koronnego z dziesiąciu chorąg> 
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wi Polikich usarskich i pancernych , toż kom- 
mendant Wiedeński, Graff Staremberg, wszy* 
stko to mnie całowało, swym Salvatorem 
zwało , byłem dziś we dwu Kościołach, tam 
lud ręce, nogi całowali, drudzy zaś sukien się 
dotykając, wołali, niech te ręce tak wałeczne 
całuiemy , rozkazałem  Kommendantowi i Offi- 
cerom Cesarskim, aby ludowi krzyczeć zaka- 
zali, iednak nio niepomogło wołali, vivat Rex 
Salvator noster, doc. Potym iadłem obiad u 
Kommendanta Jenerała Staremberga, wyiacha- 
łem z miasta do obozu, a pospólstwo tłumem 
ręce do góry wznosząc, odprowadzało mię aź 


za bramę, Xiążęta zaś do mnie iachali. Ce-- 


sarz Jmć o sobie dał znać, Że jesť nie daleko, 
lecz ia spieszę konać nieprzyiaciela, a zatym 
mi nieprzyidzie widzieć się z Cesarzem Jmcią* 
Którzy zaś z Panów Polskich pozinęli w tey 


_ potrzebie, tu dla żałości familii ieh nie kładę. - 


Z woyska Cesarskiego zabity wielki i odważny 
kawaler Xżę Je Kroy.a brat iego postrzelo- 
ny s i kilkanaście innych znacznych kawałerow 
poległo. Pater Aviani S. f. który się mnie 
nie mogł nacałować, powiada, że widział go- 
łębicę białą, lataiącą pod czas batalii nad woy- 


skami naszemi Chrześciańskiemi, co i z same- ; 


go Wiednia ludzie konlirmowali, My dziś za 
nięprzyiacielem ruszamy się do Węgier, Ele- 
ktorowie Jchmć odstąpić mię niechcą. To ta- 
kię nad nami Pan Bog błogosławieństwo swoie 
pokazał, za co mu zawsze AWeEay będzie cześć 
i chwała wiekuista. z 
, Kiedy iuż widział Wezer, że wytrzymać 
niemogł, zawołał synow do siebie, płakał ia- 
-ko dziecię, potym rzekł do Ilana, ty mnie ra- 
tny, ieżeli możesz, odpowiedział Han! My 
znamy Króla, niedamy mu rady, sami o sobie 
myśleć musiemy, abyśmy się salwować mogli. 
_ Upały słoneczne tak wielkie miewamy, 
że prawie tylko żyiemy piciem. Teraz iesz- 


cze znaleziona wielka moc prachow. Jo mo- 


mento daig znać, że kilkanaście dział osta. | 


. 


| 


cznieyszy., 


tnich porzucił w palu. 
koń, spiesząc ku Węgierskiey stronie za nie- 
przyjacielem. .Elektorowie Saski i Bawarski da- 
li mi słowo, i na kray świata iść ze mną» i 


„musiemy iść dwie mile spieszno, dła srogich 


fetorow, od gęstych trvpow, jako: też konis 
mułow i wielblądów. 3 

Do Króla Franguzkiego pisałem, oznay- 
muiąc mu iako Chrisianissimo o tey potrze“ 
bie wygraney, i wybawieniu ChrześciaństW8s. 
takżei do Króla Hiszpańskiego. Jako syn nasź 
serca nienstraszonego , i fantszyj nad spodzie 
wanie dobrcy, nigdy mię nieodstąpił ,. zdrów 
w takich pracach i fatygach i i co moment grze” 
Z Elektorem Bawarskim _ ( który 
ustawicznie u nas bywa i wczora ze mną H 


Kommendanta był na obiedzie ) iako brat Z 


bratem zdobyczą swoią z nim się dzieli Ostā“ 


tnie Kiążę Hassetkasselskie (którego tylko W 


batalii niedostayało) iuż też przybył. Sym 
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Już tedy wsiadamy ną 


j 


nasz Alexander ma się z czego cieszyć, i Pa* 


nu Bogu dziękować, bo iega usarska chorągiew 


złamała Wetźera; w pierwszym ogniu była i sła* 
"wę naywiększą odniosła, 

Monsieur le comte Maligni owa nie odstą” 
pił mnie, Eiektorowi Bawarskiemu darowałem 


trzy konie moie, i chdrągiew Baszy Egipskie- 


go, i sześć dział bardzo pięknych, dam mu 


ieszcze piękne kleynaty, żeby posłał zdoby* - 


czy swoiey Maam Delfinie siostrze, a syno*” 
wi Króla Francuzkiego chorągwi nieprzyjaciel 
skich- naznoszono gwałt, i bończukow, &6 
Owo zgoła zginął nieprzyjaciel ze wszystkim 
i tylko zresztą woyska ucieka, Niechay Że 
się wszyscy w Polszcze cieszą, a podziękwą że 
Pogaństwu niepozwolił nas pytać: 
wasz Bóg: inż przy kończeniu listu, przybie”. 
‘ga z moich podiazdów towarzysz, denuncianddr. 


że nasi, w pogoni ośm tysięcy Tako nä pe 


cu położyli, 


X 


* 


y l die, 


gdzie jest j 
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wParyżziw 


Pod tytułem Ze bon komme wychodzi te- 


raz w Paryżu dżlszy ciąg znanego Pustelnika 
ae la Chausće B'antin. Pisze go P. Rogemond . 
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oarmans W 


a a A 
cznieysza liczba kobiet osadzone tam są za kra- 
dzież, tę zas nie iedney z nich ptzebaczychy 
można, z względu na niedostatek iaki ie uciskał. 
Piękna zaiste była to myśl i wspaniała, urządzić 
i zastosować karę w korzyść dła ponoszących 


takową. Tu uczą się uwięzione „kobiety i spo- 


równie żywy dostrzegacz obyczajów Paryzkich . 


> był Pan fouy poprzednik iego, w tym 

u ale wyższy, że w opowiadaniu nierozwie- 
ky iprzyiemnieyszy. `W przemowie do dzie- 
łą które pisze, umieścił en trafną bardzo, do 
Wszystkich wielkich miast zastosować się dają- 
SĄ, następuiącą uwagę: — 

» Nigdzie prędzey nie idą rzeczy w zapomnie- 
Nie jak w Paryżu. Małe uchybienia zagładza 
dwudniowa rzetelność, znacznieysze zaś odda- 
lenie się Z miasta na kilka miesięcy, /Wiełe bar- 
dzo osob źle widzianych w obwodzie zamiesz- 
kania swego, odzyskały dobrą sławę tém tyl- 
Go, ; że. w inszą miasta okolicę przeniosły się na 
Mieszkani ŻE; y= 

Żeby lepiey poznać sposób pisania Paa 
Rogemond, dość będzie odczytać trzy nastę- 
Puiące z wydanych przezeń artykułów, a nayə 
Przód DOM Ś. ŁAZARZA czyli opis więzie- 
nia kobiet w Paryżu, w którym opisuiący sta- 
„ Wia się w chwili gdy dozorca więzienia obcho- 
dzi sale sypialne i następnie, tak o tém mówi: 
+, Głębokie milczenie panowało w, tey 
' Częsci domu. Któżby uwierzył iż to iest po- 
mieszkanie g60 kobiet, skłońnością lub gwał- 
_ townemi namiętnosciami do występku przywie- 


dzionych, dziś zaniedbane wychowanie oraz 


skutki własnego nierządu i lenistwa, więzie- 
-hiem pokutuiących. -Chwalił Howarð urządze- 
nia więzień w Hołlandyi, lecz iestem pewny 
iż te z Paryzkiemi /porownane bydź nie mogą. 
Porządek i czystość: w. domu Sgo Zazerza za- 
chowane, łagodność dozorców , pieczołowitość 
© więźniach; wszystko to wybiło mi z myśli że 
iestem w więzieniu, które odniedzam. Zną 


SPA awa a a a p TY emmae e 00 M 


' sobią do pracy, tu pracą odwykaią od złego, 
-bo każda z nich wyłącznie na siebie zarabia. 


Jlość zarobku dzieli się na trzy części. Pierwszą 
idzie dla dozorstwa w pomoc funduszom na utrzys 
manie domu, drugą pobiera robetnica na poto- 
czne dzienne swe potrzeby, trzecią nakoniec 
odkładaią do depozytu ~na kapitał żapasowy , 
który wychodząc z więzienia, odbiera każda w 
całkowitey suminie. „, ; 

» Pewna wieśniaczka pe ma sze- 
ścioletnie zamknięcie; nieusposobiona do ża- ` 
dney roboty gdy ią tam przyprowadzono , 
Wkrótkim czasie przewyższyła zręcznością Wro- 
bócie szalów nauczycielkę swą iednę z więżni, 
która z dobrey woli uczyła ią tey roboty. Że 
zaś kyła pracowitą i chętnie wolne godziny ro. 
bocie poświęcała, zarobek iey w Odkładaney 
do depozytu trzeciey części, uczynił z końcem 
szóstego roku 923 franków , które iey wycho- 
dzącey z więzienia wyliczone zostały, Z taką 
tą zapomogą owocem wfasnoręczney pracy, ©- 
siadła na prowincyi ,utrzymuie się przyzwoicie 
z roboty w więzieniu nauczoney, a dobrem spra- 
wowaniemi się powszechny uzyskała szacunek. 
Jiekroć zdarzy się sposobność, pimiętna zawsze _ 
na dobroć dozorcy, przesyła mu. zawiadowenia 
wdzięczności swoiey. p ` 


» Gdy tę anekdotę opowiadał mi idoro > 
nadbiegł chłopczyk z doniesieniom, Że kobie* 
ta osadzona w ścisłem więzieniu powiesić się 
chciała , lecz że ią spostrzeżano i wczas złemu 
zaradzono. Ciekawy widzieć ścisłe więzienie 
które sobie ciemnym wystawiałem lochem, po- 
szedłem za dozotcą. Jakże omyliłem się; tak 
zwane ścisłe więzienie, była to sculudna dosć 
obszerna lecz oddzielna izdebka, którey pięć 


`i 


si 


wychodziło. Gdyśmy tam przysli, kobieta co 
się niedawno wieszać chciała, spała na cżystey 
świeżey słomie, bynaymniey przybyciem na- 
szem niezbudzona. ,, 

» Z powrotem do sali roboczey iuż wszy- 
stkie więźnie zastaliśmy u pracy. Jedne zaięte 
były tkaniem szałów, drugie przędły wełnę, inne 
nareście hafiowały lub szyły, ani iedney nie by- 
ło bezczynney. - Między robotnicami znalazłem 
bardzo wiele młodych i pięknych kobiet, a pa- 
trząc na nie, żadną miarą nie mogłem się prze- 
konać i wierzyć, ażeby winnemi bydź mogły. 
Tak to odrażaiące mamy o zbrodni wyobrażenie, 
Że w rysach piękney twarzy, śladu nawet uchy- 
bienia dostrzedz nie iesteśmy w stanie. W licz- 
bie szwaczek sposkrzegłszy mnie iedna, od- 
wróciła twarz swą nieco na stronę, białą iak a- 
łabaster zasłaniaiąc się ręką. Zdięła mnie cie- 
kawość. Ubior iey był skromny lecz powa- 
bny, a delikatność ręki zdradzała niezwykłą 
pracy osobę. Szepnąłem słowko do ucha do- 


` zorcy, a ten zawołał ią po nieznanem mi imie- 


niu. Odwraca się piękna Elzusia, — a ia zdzi- 
.wiony poznaię w niey damę, co przeszłey is- 
sieni powożąę się | sama w kariolce Lorda 
K..... © mało jco mnie nie przejechała. 
Wtenczas będąc w ścistey z rzeczonym Lor- 
dem  przyiaźni, Żyła dwornie, dom iey był 
zawsze zabawom otwarty, a mnostwo do- 
mawników zaledwie wymysłom - swey Pa- 
ni dogodzić zdołało.  Wtenczas obieżdżała 
stolicz w bogatym ekwipaźu, żadney nieopuści- 
ła reprezeniacyi w teatrze, gdzie tłok nadska- 
kuiącey młodzieży napełniaiąc iey lożę, wiel- 
b.ł wdzięki pod niebiosa wynoszoney bogini. 
Dziś — siedzi w więzienio; Co za zmiana lo- 
m! — Nierostropna zawcześnie chciała przywła- 
szczyć sobie wspólność maiątku Lorda, które- 


go dla maiątku tylko kochała. Skazano ią za 


to na pięcioletnie więzienie, a temu poddała 
się z oboiętnością. ,, i 
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stóp wysokie óknó na dziedziniec wewnętrzny 


] 


(867 37 3 AE 
„ Kilka ż uwięzionych widziałeńń pó tódh k 
w godzinie odpoczynku, bawiące-sìę wesoło $ 


skaczące po dziedzińcu. FMularz użyty tam do 
naprawy nieco zepsutego muru, że były ładne 
zapatrzył się na nie, stracił równowagę i spadł 


na ziemię. Raptowny krzyk przerwał dziew” 
cząt zabawę; poskoczyły ku niemu, każda | 


chciała ratować, spleraży się o pierszeństwo i 5%" 
me go poniosły na salę chorych. A gdy 40%, 
ktor oświadczył że dla mocnego stłuczenia mi 
larz dni kilka robić nie będzie w stanie, iedu4 
z nich pochwyciwszy kapelusz iego, obiegła £ 


kwestą sale więzienia, i-w krótkim czasie przy” 


niosła mu *77  iranków 35 centimow u swych 
towarzyszek zebranych pieniędzy. „ 
„Nim oddaliłem się z domu tego, byłem 


` także świadkiem uwolnienia iedney a przyjścia 
nowey do więzienia. Pierwsza śmiała się, ta 
zaś płakała słuchaiąc w miiczeniu cietzącey ią 
towarzyszki, która twierdziła, iż zbyt dobrem 


iest te więzienie schrorieniem , ażeby powrót, 
do niego, miał iey bydż kiedy smutku przy” 
czyną. Wszystkie znaydniące się w Sali kobiee 
ty, powitały uprzeymie nowo -przybywaiącą» 


„przyniosły iey nawet wina, cukru i tabaki, co 
wszystko między sobą zebrały, 


Ż,egnając się. 
nakoniec z niemi wychodząca, rzekła zasy” 


łaiąc wszystkim pocałowanie od ręki. Bądźcie 


xdrow?, — do zobaczenia! ,, 

„ Podobna wolność myśli połączona 2 pe” 
wng} uprzeymoscią i dobrocią, podobne zapo’ 
muienie własnego nieszczęścia ażeby innym £ 
pomocą pobieżyć, przez swą s,rzeczność dzi 
wns i nie do opisania wznieciły we mnie uczu* 
cia. Chcąc mieć tego dokładne wyobrażenia» 
trzeba koniecznie bydź wszystkiego naocznym 
świadkiem. „ (Ciąg OQalszy potem.) 

| m RY Ep m 
Sprostowanie. 

W liscie X. Lotaryńskiego umieszczony» 
w ostatnim Nrze Rozmaitości naszych, zam a ts 
po 25 Oniach obrohy przeciw — skorp twiter” 


«Bzy Wiednia, miafto zofiato dobyte, = czy” 


tay: — po 23 dniach obrony przeciw — skaf* 


| py twierdzy miasta Wieĝnia zostały dobyte. - 
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